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B O L E S Ł A W  G R A J E T A

M O D E L E -S Z Y B O W C E

O prócz modeli - szybow ców , opisanych w nr. 6 „M łodego 
Technika*', m ożem y także wykonać m odeliki z kadłubem i ste­
rami.

Rysunek 1 pokazuje nam składowe części (w naturalnej 
wielkości) m odelu-szybow ca, przedstawionego w perspektywie na 
rys. 2. Kadłub z m ocnego papieru rysunkowego lub kartonu, 
zgięty w e dwoje, wycinam y tak, jak wskazuje rysunek. W  na­
cięciach umieszczamy płaszczyznę nośną i stery. M odelik nasz 
jest typu „k a czk i" , posiada w ięc ster w ysokości sprzodu. Sta­
nowi on zarazem małą płaszczyznę nośną o stosunkowo w ięk - 
szem obciążeniu niż duża płaszczyzna nośna. Z  tego też w zglę­
du mała płaszczyzna posiada większą strzałkę w ygięcia i w iększy 
kąt natarcia. Jest to specyficzna w łaściw ość układu „k a czeg o ". 
Z tego samego kartonu co kadłub sporządzam y małą płaszczyznę 
czyli ster w ysokości, a to dlatego, ażeby nie deform ow ać roz­
kładu ciężaru. Dużą płaszczyznę nośną wycinamy z nieco c ień ­
szego, lecz również sztywnego papieru rysunkowego lub cień­
szego kartonu. K ońce płatów podginamy pod  prostym  kątem 
ku górze, przez co  otrzym ujem y dwa stery kierunkowe. W idać 
to dokładnie na rys. 2. M iędzy małą a dużą płaszczyzną, d o ­
kładnie w połow ie, um ieszczam y pazur, sporządzony ze spinacza 
biurowego sposobem  wskazanym w opisie „M odelu  A krobacy j- 
n ego" (p. „M łod y  Technik", nr. 9 z r. 1933). Zarów no małą 
jak i dużą płaszczyznę łączym y z kadłubem zapom ocą kleju.

Punkt ciężkości (na rys. 1. oznaczony kółeczkiem ) musi 
przypaść dokładnie pod krawędzią dużej p łaszczyzny nośnej.

W  podobny sposób wykonać należy m odel drugi przedsta­
w iony na rys. 3 i 4. Punkt ciężkości regulujemy przez w kle­
jenie cienkiego patyczka. Na zewnętrznym końcu nawiązuje się 
pazur ze spinacza biurowego. D ługość patyczka oraz m iejsce 
um ocowania pazura należy ustalić doświadczalnie. M odelik  go­
tow y widzim y na rys. 4.



modelarstwa lotniczego. Znaczenie punktu ciężkości i inne 
tajniki, napozór nic nie znaczące, poznać można właśnie przez 
doświadczenia poczynione na ow ych  m odelach.

Najczęściej spotykaną przyczyną, dla której m odele nie chcą 
latać, to niewłaściwe umieszczenie punktu ciężkości. U normal-

M odele te należy dokładnie wyekspe- 
rymentować, a przedewszystkiem szczegóło­
wo zaznajom ić się z obejściem przy starcie 
i regulacją sterów. Sposób startu opisano 
w zesz. 6 bieżącego rocznika i przedsta­
w iono na rysunku w zesz. 9 „M łod ego  
Technika" za maj 1933 r. Na małych 
takich m odelikach można szczegółow o poznać 
zasady lotu i nabrać doświadczeń, stanowią­
cych  podstawę do świadomej pracy w dziale
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nych sam olotów 
(płaszczyzna noś­
na sprzodu) punkt 
ciężkości przypa­
da mniejwięcej 
w 1/ 3 płaszczyzny 
p o z a  brzegiem 
natarcia, u typu 
k a c z e g o  blisko 
przedniej kraw ę­
dzi płaszczyzny 
dużej.

Jak rozpo­
znać niewłaściwy 
rozkład ciężaru? 
Po stromym lo ­
cie s z y b o w y m  
lub nieomal pio- 
nowem opadaniu 
poznam y, że m o­
del sprzodu jest 
przeciążony. W 
obu przypadkach 
ciężarek dodat­
kow y przesuwa­
my ku tyłow i, a 
jeśli i to nie p o ­
maga. posiłkuje­
my się „sterem  
w ysokości1*, t. j. 
podginamy tylną 
krawędź statecz­
nika poziom ego.



Przeciążenie na ogonie rozpoznaje się po tem, że model 
nie spływa po linji, lecz „zatacza się‘ ‘ . Najdrobniejsze i mato 
w idoczne przeciążenie na ogonie uwidocznia się w ten spo­
sób, że model bez przyczyny lub z bardzo małej zmienia kie­
runek lotu.

M I E C Z Y S Ł A W  L E W C Z E N K O  

K A S E T K A  N A  F A R B Y

W  szkole do nauki rysunków używa się ośmiu farb, a to 
z tego względu, by uczeń nie używał farby gotow ej, lecz przez 
zmieszanie dwóch otrzym ał farbę trzecią o innym kolorze. W y­
twórnie przyborów  malarskich nie wyrabiają jednak kasetek, 
gdzieby można umieścić 8 farb, lecz kasetki, m ieszczące 12 lub 
24 farby. Kasetkę blaszaną, choć najpraktyczniejszą, niekażdy 
z uczniów  m oże nabyć, bo jest dość droga.

Śpiesząc z pom ocą m łodym  czytelnikom, podaję niżej rysunek 
kasetki wykonanej ze sklejki (k lejonkij. Dobrą stroną tego mate­
rjału jest jego trw ałość, w ytrzym ałość i lekkość. G rubość płyt 
sklejki jest rozmaita, grubość płytek, z których się ona składa, też 
różna. Mamy więc m ożność dobierania materjału do pewnego 
celu. Jakąż więc sklejkę wybierzemy np. na pudełko zbite 
gw oździkam i? W  tym wypadku weźmiemy trój warstwową, w któ­
rej dwie zewnętrzne warstwy są cienkie, a środkowa grubsza; 
w tę właśnie wbijam y gwoździki. Przygotow ując materjał na pu­
dełko, należy użyć do przycinania płytek piłki czopnicy, a jeszcze 
lepiej odsadnicy, o średnio szerokim brzeszczocie i bardzo drob­
nych zębach. D obrze jest nie docinać płytek, tnąc je od strony 
szerokości, lecz zostaw ić warstewkę na >4 mm, bo zęby piłki w y­
strzępiają krawędzie płytek. Pozostałą część materjału dociąć 
z odwrotnej strony (do linji) nożem jak tekturę. Przed zbijaniem 
pudełka gwoździkam i można przylegające krawędzie posm arować 
klejem, który znacznie przyczyni się do wzmocnienia pudełka, w y­
starczającą jest przytem mniejsza ilość gwoździków , które zre­
sztą nie podnoszą estetycznego wyglądu przedmiotu. Jeżeli chce­
my wykonać pudełko większych rozmiarów, łączenie sklejki 
gwoździkam i (bezpośrednio) byłoby  za słabe, zastosujem y więc 
inny sposób łączenia. U żyjem y od strony wewnętrznej pudełka 
listewek wzm acniających o przekroju kwadratowym lub trójkąt­
nym (Rys. 2). Listewkami wzmacniamy kąty poboczn icy  i dna 
pudełka, a gw oździe wbijam y w listewki z jednej i drugiej strony 
naprzemian (Rys. 2). Łączenie boków  pudełka sklejki na wczep 
prosty jest dla tego materjału nieodpowiednie.
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RYS. 1

W spom nianą kasetkę na 8 farb (Rys. I) wykonam y nastę­
pująco: przygotow ujem y najpierw deseczkę na dno wewnętrzne 
z otworami (wymiar deseczki 130 X  65 mm, grubość 3 mm, śred­
nica otworu na farbę 25 m m ); następnie dno zewnętrzne 3 mm 
grubości o rozmiarach kasetki 140X87, (wszystkie wym iary w mi­
limetrach). Po dokładnem przycięciu i przystruganiu deseczek 
od strony grubości pod kątem prostym, czyścim y Szerokie p ła­
szczyzny szklakiem, deseczkę z otworami smarujemy klejem o d ­
pornym na w ilgoć („certusem ") i przyklejam y ją do deseczki, 
stanowiącej dno zewnętrzne; przytem trzeba uważać, by dno ze­



wnętrzne z trzech stron w ystawało na 5 mm, a" z czwartej, dłuż­
szej na 17 mm, na tych bowiem  wypustkach zeprzemy pobocznicę 
kasetki, od strony zaś wypustki na 17 mm otrzymamy wgłębienie 
na pendzel. Do tej kasetki najlepiej nadaje się pendzel, którego 
w łos tkwi w szypułce gęsiego pióra. P o wykonaniu tej czynno­
ści przycinamy ze sklejki 5 mm grubej boki pobocznicy. Dwa 
boki o wymiarach 140 X  20 każdy, trzeci bok 77 X  20, czwarty 
77 X  12 ; na ostatnim zeprzemy koniec deseczki, która będzie 
przykrywą kasetki. Po dokładnem dopasowaniu przygotowanych 
części smarujemy „certusem " te strony, które mają do siebie przy­
legać, i zbijamy gwoździkam i.

Rozm ieszczać gw oździki tak, by nie ucierpiał wygląd este­
tyczny kasetki. Po wykonaniu pobocznicy przyklejam y i przybi­
jamy dno. Następnie przygotow ujem y ze sklejki 5 mm grubej 
deseczkę na wieczko, które będzie wsunięte m iędzy 3 boki kaset­
ki, a końcem na 5 mm będzie się opierało na niższym boku p o ­
bocznicy. Po dokładnem  dopasowaniu wieczka zaokrąglamy jedną 
z krawędzi boku krótszego, by można po przytwierdzeniu wieczka 
otwierać je i w oddaleniu 5— 7 mm od  drugiej niezaokrąglonej 
krawędzi przytwierdzam y w ieczko dwoma gwoździkam i albo 
wkrętkami.

W skazanem byłoby przed przytwierdzeniem wieczka napuścić 
kasetkę gorącym  pokostem, następnie jej wnętrze i spód wieczka 
pom alować białą em aljową farbą, co  uchroni kasetkę od działa­
nia wilgoci. Kasetkę można zamykać na haczyk przykręcony 
w odpowiedniem  miejscu.

J A N  S T A N E K ,  Kielce

ŁUK

Na łuk używa się różnych gatunków drzew. A nglicy  robią 
łuki z cisu i cytryny. U nas najlepiej nadaje się na łuki jesion, 
który w  naszych warunkach można łatw o dostać i stosunkowo jest 
tani.

Zależnie od sposobu wykonania rozróżniam y łuki klejone 
z kilku warstw i jednolite, wystrugane z jednego kawałka drze­
wa. Łuki klejone są oczyw iście lepsze, ale też droższe i trudniej­
sze do wykonania. Opiszę na początek sposób wykonania łuku 
jednolitego, nieklejonego. Najodpowiedniej by łoby  postarać się 
o kawałek drzewa jesionow ego odłupanego, gdyż taki łupany, 
a nie odrzynany piłą z deski materjał posiada ciągłe słoje, b ieg­
nące równolegle do osi podłużnej. Nie znaczy to, by z deski nie 
można by ło  zrobić łuku. N ajodpowiedniejszą będzie deska 1800 
mm długa i 25 mm gruba. Szerokość obojętna. Pamiętać jednak 
należy, by drzew o było bez sęków, o ciągłym, gęstym, rów nole-
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gle do osi podłużnej układającym się słoju, i o ile m ożliw e o ta­
kim układzie na przekroju, jak na rys. 1. Z deski takiej odrzy- 
namy listewkę szeroką na 22-24 mm i strużemy wszystkie 4 stro­
ny, doprowadzając do graniaslosłupa o przekroju kwadratu 
(rys. 2).

Na grzbiet łuku (strona zw rócona do tarczy w  czasie strze­
lania) przeznaczam y powierzchnię, sąsiadującą bezpośrednio 
z korą zewnętrzną (rys. 2 A ). Powierzchnię tę należy w yrów nać 
i w ygładzić zupełnie, by jej już następnie nie strugać. Na stro­
nach bocznych rysujemy kształt przeciw ległej strony, w ew nętrz­
nej, prawej, która w końcu będzie zaokrąglona (rys. 2 i 5 C). W e ­
dług tych linij zestrugujemy oba końce w  klin, których grubość 
na końcach wynosi 12-14 mm, Stronę tę przeznaczam y na brzu- 
siec (zw rócona do łucznika i zaokrąglona.)

Na pow ierzchni grzbietowej rysujemy oś podłużną i następ­
nie, stosownie do kształtu przedstawionego na rys. 4, zestrugu­
jem y boki, (na rys. 2 i 5 B i B J doprowadzając końce do grubo­
ści 12-14 mm. Teraz przystępujemy do najważniejszej części 
pracy, to jest do zestrugania na okrągło 2 krawędzi, powstałych 
z przecięcia  ścianek bocznych i pow ierzchni brzuśca. Rys. 5 
wskazuje przekrój łuku p o  zaokrągleniu krawędzi.

Podczas strugania brzuśca i zaokręglania go sprawdzam y co  
chwila twardość łuku i jego równom ierną sprężystość w  obu koń­
cach przez naginanie. Czasem wypadnie w jednym końcu zestru- 
gać w ięcej, niż w drugim, bo wiemy, że drzew o bliżej korzenia 
jest twardsze. Tak przygotow any „patyk" prawie jest gotów  na 
łuk. Teraz należy postarać się o gryfy.

G ryfy są to zakończenia z w yżłobieniam i do zakładania c ię ­
ciw y. M ożem y je odlać z aluminjum lub w yp iłow ać z rogu w e ­
dług m odelu ze szkolnego łuku. Rys. 6 a i b wskazuje parę gry­
fów  do jednego łuku. Jeden z nich jest n ieco dłuższy z zagiętym 
końcem , drugi krótszy, zaostrzony. Gryf dłuższy ma na końcu 
otw ór do przywiązania cięciw y zwolnionej, by  nie opadała w dół, 
gdy łuk jest nieużywany, oraz do przywiązania w stążeczki k o lo ­
rowej, celem  szybkiego odróżniania górnego ramienia łuku. J e ­
żeliby wykonanie takich gryfów  sprawiało komuś dużo trudno­
ści, m ożem y je zastąpić bardzo prostem i zaczepam i. Na końcach 
łuku przed ostatecznem  w ykończeniem  przyklejam y na stronie 
grzbietow ej kaw ałeczki drewna, jak wskazuje rys. 7 A , a na­
stępnie form ujemy pilnikiem zagłębienia na cięciw ę.

W końcu  łuk wygładzam y i w  ciągu 2-3 dni napuszczam y kil­
kakrotnie olejem  lnianym, aż do zupełnego nasycenia, poczem  
politurujemy. Przedtem  m ożem y łuk zabarwić na dow olny kolor.

R ączkę czyli majdan (miejsce, gdzie się trzyma drzew ce łuku 
podczas strzelania) w postaci kaw ałeczka cienkiej deseczki w y-



politurowanej, nałożonej na stronie grzbietowej, przybijam y cien- 
kiemi mosiężnemi gwoździkam i. D eseczka ta całą swoją dłu­
gością leży na ramieniu dolnem drzew ca i tylko jednym końcem  
dotyka punktu środkow ego drzewca. Zamiast twardej deseczki 
lepiej jest majdan okręcić taśmą kolorow ą, pod  którą dobrze jest 
p od łożyć cokolw iek  w aty lub uprzednio okręcić paskiem m ięk­
kiej flaneli.

M I C H A Ł  S O W I Ń S K I  

G Ł A D Y S Z K A

Napewno każdy z m łodych czytelników  zna gładyszkę albo 
skrobaczkę (dotychczas pow szechnie nazywaną z niem iecka cy ­
kliną od słow a „Ziehklinge"), oraz wie, do czego służy i jak jest 
potrzebna przy w ykończaniu powierzchni drzewa. Toteż nie b ę ­
dziem y jej opisyw ać, wskażem y tylko sposób, jak ją można prze­
robić, aby ułatwić sobie wygładzanie płaszczyzn przedm iotów . 
Tak przerobiona gładyszka odda usługi i w  domu przy czyszcze­
niu (wiórowaniu) posadzki parkietowej.

Z tw ardego drzewa (buk, jesion, dąb) przygotujem y rączkę 
250 mm długą, około  30 mm grubą i tak szeroką, jak szeroka jest 
gładyszka. Form ę nadaje się podobną do rys. 1. Po w ykończeniu 
rączki w  miejscu, naznaczonem strzałką, nadcina się ją ukośnie 
przez całą szerokość. U żyw a się w tym celu piłki o drobnych 
ząbkach, aby rzaz, t. j. nadcięcie nie było  za szerokie i aby za­
łożona w ten otw ór gładyszka nie wypadała.

Kupioną normalną gładyszkę dzieli się m niejwięcej na trzy 
równe części (rys. 2), nadpiłowuje pilnikiem i przez przegięcie 
łamie się. Przy łamaniu zagnie się n ieco krawędź stalowej blaszki. 
Zagięciem  tem wsuwa się w  przecięcie rączki; pow oduje ono lep ­
sze um ocowanie samej gładyszki (rys. 3). Jeżeliby przypadkiem  
blaszka zbyt luźno tkwiła w  obsadzie, należy ją um ocow ać dw o­
ma klinami z bok ów  (rys. 4).

W końcu ostrzy się blaszkę podobnie jak dłóto. D o ostrzenia 
nadaje się pilnik drobno siekany półokrągły, albo trójkątny 
z ostro zaostrzonym  na toczaku końcem . Spiłow uje się najpierw 
zewnętrzną krawędź, a końce cośkolw iek  zaokrągla jak przy że­
lazku u struga, aby nie rysow ały przedm iotu (rys. 5). K iedy tak 
wykonaliśm y ścinkę, zachylam y ostrze jej na całej długości, prze­
ciągając odpow iednio nachylonym miękkim końcem  pilnika na 
stronę przeciw ną ścinki (rys. 6), W skutek tego powstaje „drut", 
jak przy ostrzeniu dłóta. W  tej chwili gładyszka jest już gotowa.

Podczas pracy pociąga się ją ku sobie i tak wygładza się p o ­
w ierzchnię przedmiotu. Stępioną przegładza się miękkim końcem



pilnika po zagiętej ścince od  zewnątrz zgóry (rys. 6), a potem 
drugim zaostrzonym  i twardym końcem  pilnika wyprostow uje się 
„drut“ od wewnątrz (rys. 7). Obie te czynności „obciągania" w y ­
konuje się całkiem  lekko bez najmniejszego natężenia, Dobrze 
nastawiony (pod odpowiednim  kątem) „drut" pracuje wydatnie, 
i często gładyszka taka m oże zastąpić strug. Całą uwagę należy 
zw rócić  na obciąganie i zapamiętać sobie, jak trzymać pilnik 
(nachylenie), aby gładyszka szybko była znowu gotow a do użytku.



DR.  T A D E U S Z  C Y P R I A N ,  członek Fotoklubu Polskiego

M IĘKKO R Y SU JĄ C E  O B JE K T Y W Y

Znamy w szyscy z kina ow e lekko zamglone obrazy o rozp ły ­
wających się konturach, stosowane zw łaszcza przy t. zw. „zb li­
żeniach", gdy objektyw  aparatu zbliża się do tw arzy aktora, by 
tem wyraźniej oddać jej wyraz. Taksamo podziw iam y miękkie, 
zw iew ne krajobrazy, w idoki nocne, mom enty akcji kinowej 
w jasno ośw ietlonych wnętrzach, gdzie każda postać robi w raże­
nie, jakgdyby była otoczona świetlną aureolą. Taksam o fotogra­
my pow ażnych artystów nieraz wykonane są w  ten sam sposób, 
co  zwiększa niepom iernie efekt i nadaje obrazom  życie i wdzięk.

Dla uzyskania takich obrazów  mamy ca ły  szereg sposobów , 
od  najtańszych do najbardziej precyzyjnych, przyczem  cena nie- 
zawsze idzie w  parze z jakością wyników , i nieraz najtańsza kon­
strukcja, którą każdy m oże sobie sam w ykonać, da wyniki naj­
wyższej klasy.

Efekt ten polega na tem, że każdy kontur obrazu składa się 
niejako z dwu części, a m ianow icie zupełnie ostrego „rdzenia" 
w  postaci wyrazistej linji oraz świetlistej aureoli, otoku po obu 
stronach owej linji zasadniczej. Tem też różni się obraz „m iękki" 
od „n ieostrego", k tóry  nie jest ani ładny ani wdzięczny, tylko p o ­
prostu zamazany, gdyż nie ma ani ow ego rdzenia, ani otoku, ale 
poprostu rozlane kontury, przyczem  mniejsze płaszczyzny w y p e ł­
nia t. zw. „w ata", t. j. poprostu bezpostaciow a plama szarawa, 
brzydka i bez wyrazu. D latego usiłowanie „podrobien ia" tych 
miękkich obrazów  zapom ocą nieostrego nastawiania —  zwłaszcza 
dzieje się to często przy portretach —  nie ma najmniejszego sen­
su, bo psuje tylko wrażenie, a nie daje efektu aureoli świetlistej.

A b y  bow iem  uzyskać ten efekt, musimy m ieć ciem ny rdzeń 
i po obu jego stronach jasne otoki, czego żadne nastawianie na 
ostro nam nie da. D o tego celu niezbędny jest bądź specjalny ob ­
jektyw, zresztą nieraz bardzo prostej konstrukcji, kosztujący kil­
ka złotych, bądź też przyrządy pom ocnicze, jak soczew ki dodat­
kow e i siatki rozpraszające.

Tu w spom nieć należy o błędnym sposobie stosowania tego 
rodzaju przyrządów. Zdarza się bowiem  często, że amator, chcąc 
m ieć zdjęcie pierw otne ostre, robi je normalnie, a objektyw u spe­
cjalnego lub przyrządu pom ocniczego używa dopiero przy p o ­
większeniu, by w ten sposób m ieć negatyw, nadający się i do od ­
bitek ostrych i m óc stopień zm iękczenia regulow ać sw obodnie 
dopiero przy powiększaniu. Zapom ina jednak o tem, że gdy fo ­
tografuje aparatem, otrzymuje negatyw, w  którym —  w  razie uży­
cia m iękko rysującego objektyw u —  ów  ostry rdzeń będzie jasny, 
a otok ciemny, co  da w pozytyw ie obraz normalnie wyglądający, 
jeśli jednak ostry negatyw pow iększa zapom ocą m iękko rysują­



cego objektywu, efekt będzie odwrotny, a m ianow icie na p o ­
większeniu otrzymam y jasny rdzeń i dookoła  ciem ne otoki, w sku­
tek tego w szędzie tam, gdzie jasne miejsca graniczą z ciemnemi 
(w praktyce tam właśnie daje się w idzieć efekt m iękkiego rysun­
ku), zamiast aureoli świetlistej w chodzącej w  cienie, w ejdzie cień 
w światło. W skutek tego otrzymam y obraz o zupełnie fałszy­
w ych walorach, a choć czasem  m oże on być mimo to ładny, z re ­
guły będzie nienaturalny. D latego musimy już negatyw sporzą­
dzać zapom ocą m iękko rysującego objektywu, a pow iększać go 
zwyczajnie.

Jak wspomniałem, mamy różne rodzaje m iękko rysujących 
objektyw ów  (zwanych przez A nglosasów  ,,soft-focus lens“ ). Naj­
prostszym jest t. zw. M onokl, znany już od kilkudziesięciu lat 
i używany przez najwybitniejszych dawniejszych artystów do tw o ­
rzenia najpiękniejszych portretów . Jest to objektyw  bardzo jasny 
(może dojść łatw o do F/3,5), w ygodny w  użyciu i kosztujący u nas 
około... sześciu do ośmiu złotych, co  jest jego poważną zaletą. 
Jak się taki m onokl buduje (trzeba go samemu zrobić z dwu zw y ­
kłych szkieł używanych do okularów), pow iem  obszernie w  na­
stępnej pogadance, a narazie wspominam tylko, że m onokl, z ło ­
żony z takich dwu szkieł, wbudow anych w  tubus m etalow y lub 
tekturowy, stanowi idealny objektyw  do portretów , dając duże 
i pięknie m odelow ane g łow y przy krótkiem  naświetlaniu.

Mniej nadaje się on do krajobrazów , gdyż posiada szereg wad 
optycznych, psujących jakość obrazu, zwłaszcza na brzegach, 
gdzie ostrość już pozostaw ia bardzo w iele do życzenia, a poza- 
tem zjawia się wykrzyw ianie brzegów, pow odujące, że np. kw a­
drat fotografow any m onoklem  będzie miał albo kształt beczk o­
waty, albo kształt poduszki, a w ięc o rogach wyciągniętych na- 
zewnątrz. Jest to wynikiem w ady optycznej, dającej się usunąć 
tylko w objektyw ach bardziej złożonych.

M am y obecnie w  handlu sporo objektyw ów  m iękko rysują­
cych o konstrukcji znacznie doskonalszej od m onokla, a wadą ich 
jest tylko w ysoka cena. I tak amerykański objektyw  ,,Verito‘\ 
bardzo pięknie działający, zwłaszcza przy portretach, Voigtlan- 
dera „W eichzeichner", w zględnie tani, ale mało jasny (F/9), prze­
znaczony specjalnie dla dużych pracow ni fotograficznych V oigt- 
landera Heliar z przesuwaną środkową soczew ką, a w reszcie naj­
bardziej znany i najnowszy, wyrabiany przez znaną fabrykę 
optyczną R odenstocka w Monachjum „Im agon” w edle projektu 
znanego artysty austrjackiego Henryka Kuhna. Jest to ciekaw y 
objektyw , pozw alający na rozmaite stopnie zm iękczenia rysunku, 
zależnie od użycia pew nego rodzaju przysłony, wbudow anej 
w  przednią część objektywu, a dającej się wym ieniać.

Uzyskane temi objektywam i wyniki są istotnie bardzo miłe, 
ale w ysoka cena utrudnia ich nabycie. D latego też przem ysł



stw orzył szereg innych środków  pom ocniczych, mniej doskona­
łych, ale tańszych i dostępniejszych.

Najbardziej znanemi są soczew ki nasadkow e zm iękczające 
(Kodaka, Zeiss-Ikona i inne), które poprostu nakłada się na ob ­
jektyw  i otrzymuje obraz o m iększych konturach. W ynik jest 
mniej piękny, niż uzyskany drogim objektywem , ale w  każdym ra­
zie zadawalniający.

Do tego samego celu służą siatki rozpraszające. Są to sub­
telne siateczki w yryte zw ykle w  szkle lub też w łożone m iędzy 
dwie tafelki szklane i opraw ione w ten sposób, że dają się nakła­
dać na objektyw.

W  każdym razie wszelkie, nawet najdroższe objektyw y m ięk­
ko rysujące mają sens tylko tam, gdzie mamy jasne światło s ło ­
neczne lub potężne ośw ietlenie sztuczne w  pracowniach fotogra­
ficznych. Zdjęcia m iękko rysującym objektyw em  podczas bezsło- 
necznej pogody  są bezcelow e, bo otrzymam y w ów czas szary, 
m dły obraz, gdyż brak dostatecznych kontrastów na utworzenie 
ciem nego rdzenia i świetlistej aureoli,

Pierwsze próby m iękko rysującemi objektyw am i najlepiej jest 
robić, fotografując białe, jaskrawo słońcem  ośw ietlone budynki na 
ciem nem tle (np, zieleni), gdyż w ów czas najłatwiej nauczym y się 
oceniać stopień i efekt zm iękczenia konturów. Nastawianie na 
ostro jest tu również trudniejsze, gdyż niema w łaściw ie miejsca, 
w  którem  kontur byłby  naprawdę ostry w  takiem znaczeniu, do 
jakiego jesteśmy przyzw yczajeni przy pracy objektyw em  nor­
malnym.

Najlepiej jest rozpoczynać próby, robiąc portrety zapom ocą 
zw ykłego monokla, który sporządzim y sobie kosztem  kilku z ło ­
tych i który pozw oli nam na tak piękne portrety, o jakich nie m o­
gliśmy m arzyć nawet przy użyciu najdroższego „T essara" czy  in­
nego „A nticom ara",

Jak zaś się taki m onokl sporządza i jak się nim posługuje, 
o tem następnym razem.

S T A N I S Ł A W  M A L E C  

W Y N A L A Z K I W O JE N N E

Od niepamiętnych czasów  zdawano sobie sprawę, że o lo ­
sach walki, zarów no w pojedynkę dw óch zapaśników, jak i w 
gromadnej bitwie wojujących z sobą narodów, decyduje nietylko 
odwaga osobista, ale i u z b r o j e n i e  w alczącego człow ieka. 
Toteż już od .zarania dziejów  wysilano się nad wynajdywaniem 
coraz doskonalszych, a zarazem coraz groźniejszych narzędzi 
walki.



Już w  starożytności znane b y ły  rozmaite wynalazki wojenne, 
dotyczące bądź uzbrojenia pojedyńczego żołnierza (jak pancerze, 
kołpaki, tarcze, dzidy i t. p.), bądź pew nych maszyn lub budowli 
(jak olbrzym ie katapulty do wyrzucania głazów  na nieprzyjaciela, 
ruchome w ieże oblężnicze, m osty zw odzone i t. p.). Najgłośniej­
szym konstruktorem ow ych machin wojennych był słynny uczony 
A r c h i m e d e s ,  żyjący w  Syrakuzach w  III. w ieku przed 
Chrystusem.

T ego rodzaju sprzęt wojenny przetrw ał przez długie w ieki 
aż do czasów  nowożytnych. Uzbrojenie takie by ło  jednak w  p o ­
równaniu z dzisiejszem bardzo prymitywne. Czynnikiem dominu­
jącym była siła fizyczna i odwaga osobista pojedyńczego żołnierza.

Punktem zwrotnym  w  dziejach w ojen stał się dopiero w yna­
lazek p r o c h u  s t r z e l n i c z e g o ,  a wślad za nim w ynalazek 
b r o n i  p a l n e j .  A czkolw iek  wynalazek prochu strzelniczego 
jest dość stary, gdyż w ynaleziono go jeszcze w  średniowieczu, to 
rozw ój i udoskonalanie różnych rodzajów  broni palnej trwa nie­
przerwanie do dnia dzisiejszego.

N iesposób opisyw ać tu ciekaw ej ewolucji rozm aitych faz, 
przez jakie przechodziła broń palna, zanim osiągnęła znaną nam 
dziś postać. Tak naprzykład, jeśli chodzi o najpospolitszą broń 
palną, m ianow icie o  karabin, to jego koleje były  następujące: naj­
pierw  t. zw. s a m o p a ł y ,  s k a ł k ó w k i  i tym podobne pry­
mitywne strzelby, wym agające wkładania ładunku od przodu, t. j. 
od strony w ylotu lufy; potem nieudolne p ierw ow zory  dzisiejszych 
karabinów, t. zw. o d t y l c ó w k i ,  ładow ane już wpraw dzie od 
tyłu lufy, ale wym agające jeszcze kłopotliw ego zakładania św ie­
żego naboju po każdym wystrzale, następnie k a r a b i n  d a l e -  
k o n o ś n y  z g w i n t o w a n ą  l u f ą  i z k o m o r ą ,  z a w i e ­
r a j ą c ą  w i ę k s z y  k o m p l e t  n a b o j ó w ,  dzięki czemu 
można już z niego oddać w  krótkim czasie serję strzałów bez 
straty cennych w  boju chwil na każdorazow e w kładanie ładun­
ków, w reszcie ostatnie słow o obecnej techniki, t. zw. k a r a b i n  
m a s z y n o w y ,  w yrzucający ze swej gardzieli setki śm iercio­
nośnych pocisków  w  przeciągu każdej minuty. Podobne były dzieje 
rozw oju sprzętu a r t y l e r y j s k i e g o ,  a także palnej b r o n i  
k r ó t k i e j  od pierwszej t. zw. krócicy, poprzez różne typy p i­
stoletów , aż do now oczesnych rew olw erów  automatycznych.

Broń palna zmieniła gruntownie sposób walki. Dawne lśniące 
pancerze i zbroje rycerskie straciły całkow icie na znaczeniu. 
Przed bronią palną chronić się musi żołn ierz-rycerz w  okopach 
ziemnych, a nawet, o ile chodzi o ogień artyleryjski, w m asyw ­
nych schronach betonow ych.

Broń palna, aczkolw iek zmieniła sposób walki, nie w płynęła  
zasadniczo na charakter w ojny pod względem  t e r e n o w y m .  
Na bezpośrednie bowiem  niebezpieczeństw o życia narażeni byli



tylko żołnierze, w alczący w  t. zw, linji bojow ej, wzgl. nieliczny 
odsetek ludności cywilnej tej części kraju, przez którą przebie­
gała linja frontu bojow ego. Pozostała ludność cywilna nie była 
narażona na bezpośrednie niebezpieczeństw o śmierci od pocisków .

Zupełny przew rót pod tym względem  nastąpił dopiero po 
wynalezieniu s a m o l o t ó w .  Stało się to w  czasie ostatniej w oj­
ny światowej, w  której lotnictw o odegrało bardzo wybitną rolę 
i dało się w e znaki ludności cywilnej zarów no po stronie koalicji, 
jak i państw centralnych.

Najgroźniejszym ze wszystkich w ynalazków  wojennych jest 
wynalazek broni c h e m i c z n e j ,  czyli poprostu g a z y  b o j o - 
w  e. Stosow ano je już w czasie wojny światowej, zatruwając nie­
mi zarów no żołnierzy, w alczących na froncie (zapom ocą p o c i­
sków, napełnionych gazami trującemi, lub zapom ocą t. zw. fali 
gazowej, pędzonej wiatrem), jak i ludność cywilną w  głębi kraju 
(przez ataki zapom ocą sam olotów). Jedyną obroną bierną przed 
następstwami tej straszliwej broni jest maska przeciw gazow a lub 
schron gazowy. Ponadto oczyw iście w chodzi w rachubę obrona 
czynna w postaci artylerji przeciw lotniczej, sam olotów pościgo­
wych i innych środków, któreby w ogóle  nie dopuściły do ataku 
nieprzyjaciela.

PO R AD N IK  TECH NICZNY

Zapalaczki do pieca. Roztapia się razem 500 cz. ciemnej kalafonji, 
40 cz. smoły i 20 cz. tłustej oliwy; po roztopieniu dodaje się 400 cz. 
drobnych wiórów drzewnych lub trocin; gorącą jeszcze masę wlewa się 
do odpowiednich form, np. do starych pudełek od cygar, odpowiednio 
wzmocnionych. Otrzymane brykiety szybko rozpalają ogień w piecu.

Pasła do czyszczenia okien. Dobrze się miesza 85 cz. kredy szla­
mowanej, 10 cz. talku i 5 cz. czerwieni angielskiej; następnie dodaje się 
mieszaninę z 20 cz. alkoholu 90% i 60 cz. wody, wszystko dobrze mie­
szając, do otrzymania jednolitej pasty. Przy użyciu nabiera się nieco 
tej pasty na zwilżoną spirytusem czystą szmatkę i pociera nią szybę; 
szkło nabiera pięknego połysku.

Atrament do pisania na szkle. W  500 cz. wody destylowanej roz­
puszcza się 35 cz. szelaku i 65 cz. boraksu i dobrze gotuje do zupełnego 
rozpuszczenia się szelaku. Następnie dodaje się roztwór, składający się 
z 10 cz. czerni anilinowej i 2 cz. błękitu metylowo-anilinowego w 275 cz. 
spirytusu (95%).

Atrament do pisania na białej blasze. W  300 cz. wody destylowa­
nej rozpuszcza się 20 cz. siarczanu miedzi; następnie dodaje się roztwór 
z 5 cz. kwasu pirogalusowego w 100 cz. destylowanej wody i roztwór



z 25 cz, ekstraktu gumy arabskiej i 1 cz. kwasu solnego. Pisze się 
piórem gęsiem lub miedzianem. Ekstrakt gumy arabskiej (Mucilago 
Gummi arabici) sporządza się w następujący sposób: 100 cz. gumy arab­
skiej płócze się w zimnej destylowanej wodzie i rozpuszcza się w 200 cz. 
destylowanej wody, następnie roztwór ten przecedza się przez płótno.

SKRZYNKA LISTOWA

A b o n e n t  z K. O sposobie przyrządzania politury i politure- 
waniu oraz o barwieniu drzewa ukażą się oddzielne artykuły. Prosimy 
podać redakcji dokładny adres celem wysłania spisu artykułów, które 
dotychczas ukazały się w ..Młodym Techniku".

A B C .  Przepisy na sporządzenie odpowiednich spoiw do różnych 
materjałów znajdują się w „Poradniku Technicznym" zeszytu Nr, 1 
z września 1932 r. Odpowiedź na ostatnie pytanie znajduje £ię w ni­
niejszym zeszycie.

P. S t a n k i e w i c z ,  B o r u n y .  Sprawie ładowania akumulato­
rów bez elektrowni oraz budowy ogniw, zastępujących akumulatory, będą 
poświęcone specjalne artykuły w najbliższych zeszytach czasopisma.

P. S z m u c  W ł a d y s ł a w ,  R u d n i k .  Niklowaniu i srebrzeniu 
poświęcimy osobne artykuły w dalszych zeszytach „M łodego Technika".

WYNIK KONKURSU

Z prac nadesłanych na konkurs, ogłoszony w Nr. 5 „M łodego Tech­
nika" ze stycznia 1934 r., nie zakwalifikowano ani jednej do otrzymania 
pierwszej nagrody — a to wskutek zupełnego braku albo niedokładnego 
opisu wykonania i konstrukcji oraz wskutek nieodpowiedniego przedsta­
wienia rzutowych rysunków.

Na wyróżnienie zasługują prace P. K o z ł o w s k i e g o  M i e c z y -  
c z y s ł a w a, ucznia kl. VIII państw, gimn. im. Ks. H. Kołłątaja z K ro­
toszyna, P. G ł o w i ń s k i e g o  W i k t o r a  z Bydgoszczy oraz P. W r ó ­
b l e w s k i e g o  E u g e n j u s z a  z Gniezna.

Niektóre wybrane prace tych autorów, po przeprowadzeniu odpo­
wiedniej korekty w rysunkach, konstrukcji i opisie, będą umieszczone 
w dalszych zeszytach „M łodego Technika".

R ęk op isów  redakcja nie zw raca.

R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y : L eon R udaw ski, Poznań. — W ydaw ca : Drukarnia i K sięgarnia 
św . W o jc ie ch a . —  T ło cz o n o  w Drukarni św . W ojciech a  w  Poznaniu , na papierze z w łasnej 

fabryk i papieru ,,M alta“ .


